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MASKARADA. 

Tubo nieiestem wielkim miłośnikiem 
szumnych zabaw, a zwłaszcza etykietal- 
mych wieczorów i balów; reduty iednak i 
miaskarady lubię bardzo. Gdyby mnie 


„kto zapytał dla czego? wielebym mógł 


mą, to odpowiedzieć; lecz omiialąc dalsze 
tego zamiłowania redut i maskarad przy- 
czyny, to tylko namienię, że iestem hu- 
mmoristą, Że to wszystko: lubię, co' dóga- 
dza moiemu humorowi; a ponieważ lu- 
bię z nakrytą głową chodzić, i z trudto- 
ścią mi przychodzi zdeyinować kapelusz. 
„mawet na ulicy, mocno mnie się więc 
podoba, kiedy ia, za moie4 żłote, w gro- 


mie tysiąca osób, rozmaitego wieku i sta- 


nu. a co: większa: pici, w salach: dobrze 
świeconych, przy odgłosie muzyki, mo- 
ge chodzić w kapeluszu lub czapce;. mo- 


gę siedzieć, chodzić lub. stać podług: u-- 


podobania; niemam: potrzeby: stosowania: 
się. do: humoru gospodarza lub: gospody- 
_ miy niemam: potrzeby mówienia: z córką,. 
kuzynką,, lub innemi osobami: o pogo— 
dzie, czyli: iak Włosi trafnie wyrażaią: de’ 
lona caprina.. Przekonany iestem;. Że wie=- 
- lu z czytelników iest iednego' zemną: gu- 
stu: ieżli zaś w liczbie ich'znayduią:się nie= 
przyjaciele redut ii maskarad;. tych' uwal- 
niam od: czytania tego arlykułu.- Taki u=; 
czyniwszy: wstęp; samego’ siebie’ zapytać 


wypada; iaki plan: ma: mieć ten: artykuł? |. 
Co, plant. Broń: Boże!. Maskarada: i plan! 


| Ne | 
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'a to na co? Idzie się częsio na maskara- 
dę bez planu; bawi się przez kilka: go- 
dzin bez planu: na cóż więc plan: w pi~ 
Fsaniu o maskaradzie? Piszmy Więc co 
nam humor i wspomnienia z. niaskarady 
wczorayszćy: uniesione, podyktuią.. Gdym 
-dotąd ten artykuł napisał 1 odczytał me- 
„mu przyjacielowi, ze miną razem mieszka- 
'iącemu, ten rzekł: do mnie:. „Nie zły to 
byłby wstęp; ale na wstępie samym: Wi- 
|dzę omyłkę, mówisz że się nayczęścićy 
‘idzie na maskaradę bez: planu.: Właśnie 
(przeciwnie. — Ludzie podeszli lub' iuż 
spokoyni idą bez planu na zabawę tego 
| rodzaiu; lecz młodzież, albo ci co się mło- 
‘demi bydz: czuią, 
a przynaymniey planiki. A: powód bý- 
„tności twoićy, na przedostatnićy maska- 
"radzie, nie iest Że to planikiem i bardzo 
. strategicznym? t 
liwy miłośnik maskarad, lubo ma główny 
plan napięty, stale jednak uczęszcza: na 
tę zabawę nie: bez: <lrobnieyszych: plani- 


nn 


głyna. znawcą: redutowy m): i śmiało mogę 


cię zaręczyć, 


cych rzeczywistości niego twierdzenia; 

wieleż/ szczęśliwych skleito się małżeństw, 

opartych na znaiomosikach: redutowych; 

wieleż: matek. bywa“ na! redutachi i maskła+ 
1 


Varietas delectat.: > 
ee 


niaią pospolicie plany , 
A: nasz Pan: Karol... gor- 


ków... Móy bracie; iuż przez 20.-lat bywam: 
"na redutach,. (kiedy: ieszcze” nieznano ter 
raźnieyszych maskarad); iestem więc kie-- 


iż wielka część ludzi przy-- 
chodzi na: reduty i maskarady z planem" 
Móy Boże! wieleżbym: ci mógł przyto= 
czyć przykładów. i historyiek, dowodzą- 


4 za 


radach, ażehyscórki ich lub'knzęg ni, mla- 
ły zręczność okazania się iak-maywiększey 
liczbie widzów it. d, it. d. A propos E 
piszesz o wczorayszćy: maeskaradzie., iby- 
-łeś na nićy. Powiedzże przecie iak się 
tam bawiłeś, wiete miałeś znaiomych ma- 
seczek? — Ja się zawsze-dobrze bawię na 
maskaradzie, odpowiedziałem memu przy- 
iacielowi, bo iak wprzód iuż namieni- 
łem, ten rodzay zabawy dogadza memu 
kumorówi, i dostarcza wiele filozoficz- 
nych maateryiałów moićy rozwadze. 

"Co się tycze zneiomych masek, tych: 
nie tak wiele uważałem, gdyż w ogólności 
mało teraz bywa: masek, -na redutach i 
maskaradzie — i słusznie, bo na cóż pro- 
„czyć przy bieznośnem cieple pod maską? 
Brzydkie to tylko powinny z tego- przy- 
wileja korzystać a przy iakieykolwiek 

"talii, zbroyne zasłoną, mogą. nieledne- 
go omamić: mogą nadzwyczayną wzbu- 
dzić ciekawość, i przynaymmnićy przez te 
kilka godzin, bydź „przedmiotem niemó- 
wię uwiełbienia, ale przynaymauićy cieka- 
wości mezczyzn Ałboż to: rzecz mała 
dła kobiety wzbudzać ciekawość?... Lu- 
bo mnie natura niezbyt zachwycalącą 
"obdarzyła urodą, mam-iednak szczęście, 

Że na mnie przynaymnićy maski, bardzo 
są łaskawe; i Że użyię techniczno-redu- 
towego wyrażenia, tciągle mnie intry- 
guią.. 1 tak na ostalnićy maskaradzie, 

. przyłączyły się do mnie iakieś dwie ma- 
seczki. — ledna. z tych ciągle mnie atta- 
kowała spiewaiąc pieskliwym głosem: — 

- „Gnam Cię, Znam Cię— Gdzież mnie 
züasz:—,, Tege niemogę powiedzieć, bobyś 

- się: domyślał, ale znam Ciebie bardzo 

dobrze. — Gdzieź mieszkasz maseczko? 
zapytałem. — „W Warszawie, przy-uli- 
cy, — Ale przy iakićy ulicy? — w War- 
szawie iest 200 ulice Jak dawno mnie 
znasz? - — Dwa lata i więcey; — Dawno 
jesteś w Warszawie? — 6 lat i więcey.— 

Wiele maseczko masz lat? Dwadzieścia— 
a ja dodałem: i więcćy... Tu dopiero 
zmiejńiła nagłe głos swóy maseczka, i z 
takiem wzruszeniem mówić zaczęła, iż 


zdawało mi się na chwiłę, Że na bla- | 


dóy - powierzchni „maski, kolory: wy- 


szę, pięknatworz ma się zakrywać, i drę= 


f 
= 


r 3 < arg ma z z 
stąpiiy... = -Zaczela mnie óbwińiać © 
hiegrzeczność, aimperlynencyią nawel.— 
Cóż ci takiego zrobiłem miaseczko! Żeś 
się tak na mnie rozdąsała. — Nic mi na 
to nieodpowiedziawszy, ciągle tylko powta- 
rzała te słowa „hwięcóy i więcćy.— 
Odeszła nareszcie odemnie, lecz ostatnie: 
słowa z taką dobitnością i głosem wła- 
ściwym.: wymówiła, -że ią poznałem. 'By- 
ła to szanowna z wielu względów Pani... 
„i tu dopiero przekonałem się o calćy wieł- 
kości moiego występku; be w rzeczy ”sa- 
méy maseczka. ma łat 30 i więcey: . ocze:n 
przy pierwszem wymówieniu tego słowa, 
ani mi na myśl nieprzyszło. -Zasmucq- 
ny więc tym wypadkiem, postanowiłem 
iuż więcóy nie chodzić, nie dać się in- 
trygować, ażeby mi się znów: podo- 
bny dodatek „twięcey” nienawinął. — 
Usiadłem pod wielkiem lustrem w .pier- 
wszey sali; zasiadło. kołomnie 3ch innych 
znaiomych: a maiąc nad sobą wiszące go- 
dło. mądrości, — zaczeliśmy  filozofować. 
W rzeczy. samśy, co. za wybernę stanowi- 
sko do filozofowania siedząc pod lustrem 
ną maskaradzie! Są to wyborne rogatki 
celno -~ filozoficzne, na których każdy z 
"przechodzących, cło opłacić masi: a ta 
iedynie powodowany niewinną i chwale- 


| bna mędrca myślą: Nosce te ipsum! 


Siedzieliśmy od godziny 12 do w pół da 
trzecićy. na tem wybornećm krześle ob- 
*serwacyinćra: i taki wyńiknął rezuliat z 
naszych postrzeżeń: Przez ten przeciąg: 
czasu, przeszło koły nas krocie ludzi. 140 
osób, zayrzało w lustro 18 razy: 125, zaye 
rzało 10. razy. 400 osób zarzało po 6 ra= - 
zy. Co do reszty, niemogliśmy porzą= 
dnéy utrzymać kontrolli, z powodu na- 
tłoku w tym punkcie; ten tylko deszcze 
suplement, do ogólney sammy dodać mo- 
gę. Jeden kawaler, który ma iuż lat 49 
i więcćy, przeszedł koło lustra nas 
szego 37 razy i raz tylko zapomniał spoy- 
rzeć w lustro, ale zato o l0 iaź będąc 
-kroków od lustra, wynagrodził to zapo- 
manienie potrzykroć w tył oglądaiąc się. 
Trzy damy eo kilka minut przechodząc 
koło naszych rogatek, zayrzały w lustro 
„48 razy. Młody ieden kawaler im to- 
| warzyszący „, zayrzał 23 razy, bo był 


wmięty ciągłą i energiczną rozmową. — f całóy filozofii, drogo musiał. opłacić chęć 
Nakoniec staraliśmy się ułożyć propor- | zaprówadzeniau siebie téy harmonii, o któ- 
eyią arytmetyczną: z, naszych: postzeżeń | róy wyżćy. namieniliśmy. s Ę 
pod: względem. płci przechodniów, miia- | Jeden- z przyiacioł Diderota ,. odiviedził 
iących nasze stanowisko. Lecz tu wiel- | go w iego mieszkaniu. Złóto,: bronzy i 
ka okazała się trudność ; bo kobiet mie | rzeżba; niezdobiły w owym czasie” Ko- 
równie ranićy bywa. na maskaradzie niż | mnaty lileratów.: „Przyieciel filozofa, Wwi= 
męszczyzn. Przez przypuszczenie więc tyl- | dząc. na nogach Diderota stare i na wpół 
ko, oparte na znajomości serca płci obu, po- | podarte pantofle, - ofiarował mu parę sa= 
wiedzieć można, Że iak się ma l do 4, | fiianowych.. -Diderot został zachwycony 
tak liczba przechodniów płci męzkićy, | wytwornością robóty i.Kształłu ofiarowa- 
(praktycznie wykonywaiących. zdaniesmę- nych pantofli; ogłądał ie z upodobaniem, 
„drca „„Nosce te ipsum) ma, się do liczby | rzueił okiem na czapeczkę, którą zwykle 
přci drugiey. Zaczęły. się: nakoniec sale miał ma.głowie przy, pracy i rzekł: „,ta; 
oraz bardziey przerzadzać, muzyka drzy- | cząpeczka mie iest weake "odpowiednią RO- 
mać; i nas te% Morfeusz skrzydłem. swóćm.| wym "moim pantoflom. Kupiłbwięe my- 
dotknął; podnieśliśmy się wszyscy 7: tła- | ckęiedwabną pąsową. -W kilka dni Fie. 
wki, i iak gdyby zmówieni: „lub na ko--| lozoruczuł wstrę_ do swegorslarego-szlafroka. 
pende; wszyscy. czterech zayrzeliśmy>>w | który dotąd był dla niego bardzo: wyg0- 
ustro.:. Tak to lest silną, wrodzona skłon-.| danym; sprawił więc nowy szlafrok,. leez 
mość: w człowieku do: filozofii; „tak wielką |-wdżiawszy go.na siebie, niechiciał wycie -~ 
i nieodzowną „polrzeba. poznania. siebie | rać rękawów, opieraiąc się © stare <bióro;" 
samego... Nosce te ipsum!” "|. otóż nowy wydatek 1 potrzeba: sprawie= 
: 3 ; ——: | nia innego biórka: Dotąd ubierał: się E 
AR | golit przy matem: zwierściadłe; lecz nie» 
"PANTOFLE DYDEROTA:- | mogąc przyirzeć się sobie-w całéy okaza- 
"Trzeba, aby. pewna: zgoda, -pewna har- 0 eb swego ranndi ouni nn, kúpit ogror 
moniia. panowała «w; rzeczach, „które ,po>. mare zwierciadło, „tak, „TB poata ong = 
siadamy. "Wiele osób aymuie. sobie <w | mare Day kominku; sufitu sięgało. — 
zadosyž- uczynieniu „głównym „potrzebojm, Betz ko tinek ten, był z cegły, niezgra* 
życia, dlatego, . ażeby „mogły: utrzymy= bnie. EPE, malowany I bynaymniéy nieode 
wać ekwipaż.. „Gi ludzie, -„wystawuią -sie- powiadał Kosztownemu sprzętowi, „które= 
bie. ńa.pośmiewisko= w: oczach rozsądniey- | 73 służył za podstawę. Otoż*znowu no% 
szych, «których. w-tym rodzaiu okazałości Wa polrzeba Marmi cw ca komina. Di- 
przewyższyćby. chcieli. Nie widzimyż na Uerób co GATEN zńaydował”:w sworm us 
publicznych przech: 'dzkach kobiet, u któ- „biórze 1 swoich sprzętach. |ARaza A 
rych kosztowny tyftykowy, szal,; służył |. sprzeczności. | bik. hihloteke "ego; mis: 
tylko: {do zwrócenia, uwagi. przechodza- była tak. okacałą iak Bióro;' stróy--1E59" 
cych, kiedy; reszta ubioru, była mniey dzienny. „ęłłznieyszyna. był ed:raunego. 
wytwosna, „lub nawet, zaniedbana..: Pos- Książki żle oprawne, ime mogły bydź u=- 
‘dobne. niedorzeczności. są, powszechne, Sva W LOTE NY szafkach z drzewa kesztowne-- 
-znvłaszcza.po wielkich miastach, gdzie wie- | 5% “nakoniec _wytworńość gabinetu maus. 
le. osób-.szczęście . swoje. zakłada.. na. tém kowego, nieodpowiadała ubogicy prosto- 
aby achodziły. za „szczęśliwych... Może VESS sypialńego: pokotu: =piderottajeczna: 
potrzeba stania- się „celem. zazdrości, : ze- dA czynił n zaprowadze =, 
względu. iakiéy: rzeczy. która.pas bliżcy | harmonii w A sprzętach, > 
obchodzi, wynika, z, trczuela zazdrości; | 17,7 powodu pantofli, ofarowanyc BR: 
któróy: sami. doznaiemy,.ze względu: inz „od przyiacielą; wydał .18,000-fraków: - 
nych przedmiotów. , Cóżkołwiek . bądź, |. Niedawno-opowiadaną * ię: anęgdótę- w 
pezestańmy sna „ley. nauce.moralnćy 1-za» | pewnym salonie, gdzie =znaydówał Się 
staąowmy. się.nad tem iak Diderot, mimo - „atary Sk soo tonem: 
- > ` z i » > x) c $ 
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mauczaiącym; „otóż mowy. przykład, któ- 

ry mnie ieszcze więcćy przywiązuie ŭo 
mego dawnego systematu. Biedny Di-. 
derot! niepotrzebował on- zapewne tego- 
smutnego podarunku. "Tak to dary, rzad- : 
ko kiedy wychodzą na dobre tym,  któ-- 
rzy ie przyimuią. Ja z łaski Boga nadto 


jestem uczciwy, ażebym miał komu co | 


darować... 
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SUŁTAN, AUTÓR i WEZYR. 


Za panowania Solimana II zdarzył się 
„wypadek, który przekonywa, „iż nie 
wszystko iest źle w rządzie Tureeckim,— 
Pewien Mollah, nazwany Ali-Tchelebi- 
„bansalek, chciał się przysłużyć Muzułma- 
nom przełożeniem na iężyk Turecki ba- 
„iek Bidpaja, którego my nazywamy Pil- 
pajem. Po dwódziestoletnićy pracy, Mol- 
lah przypisał swe tłómaczenie Sułtanowi 

Solimanowi II, i nazwał ie „H u majou n- 
names” czyli cesarską księgą. z 
Mollah kazał przepisać. na dwie ręce 
swoie tłómaczenie, i ieden exemplarz da- 
rował Wezyrowi, prosząc go, aby dru- 
(gi raczył ofiarować Sułtanowi. Spodzie- 
wał się więc nagrody lub przynaymniey 
„pochwał; lecz iakież było iego zadziwie- 
nie, gdy Wezyr przywoławszy go, czynił 
. mu przykre zarzuty, iż tak płonnćy pra- 
cy, tyle czasu poświęcił, któregoby mógł 
daleko korzystnićy użyć na rozwiązanie 
iakiego zapytania z prawa Tureckiago. | 
Szczęściem dla tłómacza, Soliman był 
człowiekiem rozsądnym i światłym, kiedy 
Wezyr iego był popędliwym i nieoświe- 
conym. Sułtan będąc miłośnikiem i o- 
piekunem literatury, został zachwycony 
pracą Ali-Tchelebibana, i wyniósł go w 
nagrodę „niepospolitego talentu na go- 
dność Kadego, która. mu olwierała drogę 
"do naypierwszych dostoieństw. Kroniki 
Tureckie wzmiankuią, iż Wezyr wkrótce 
że wstydem przekonał się o swćy gru- 
~ béy niewiadomości, lecz Że bynaymnićy 
niechciał wyznać swego. błędu, 1 nieraz 
'wynurzał przed  Sułtanem * niedorze- 
czne mniemanie, ale Soliman niechciał 


` go nigdy słuchać. Bayki Bidpaja-od te= 


-go dopiero czasu, to iest, 
prawie XVI wieku, zaczęły bydź znane w 


od połowy 


Europie. Przekonaymyż się atoli iakiéy 
niepowetowanćy dla uczonego świata 
szkody, *niewiadomość i zepsuty smak 
iednego Wezyra, mogły się stać przyś 
czyną, gdyby nie taki Sułtan, iakim był 
Soliman II. 


IV. 

WIADOMOŚCI o WOYNIE 
w Zachodnićy Florydzie i w Luizyannie 
w latach 1814 — 1815. 

7 (Ciąg dalszy.) - 


podczas 


Stan Nowego- Orleanu 
napadu Anglików. 
„Zbliżenie się nieprzyiaciela, którego 
liczne okręty woienne pomnażały się co- 
dziennie przy brzegach naszych, czyniło 
bardzo krytycznem położenie kraiu; lecz 
nieograniczona ufność w talentach i w 
czynności Jenerała Jackson, óżywiała 
wszystkich nową , nadzieią. Przybycie ’ 
iego zmieniło zupełnie ducha publiczne= 
go. Dotąd częściami tylko sposobiono ` 
się do obrony; wyznaczony był Komitet ^ 
z obydwóch Izb prawodawczych, do tru 
dnienia się łącznie: z Komandorem P a t< 
terson, obmyślaniem potrzebnych środ- 
ków obrony; ale nie prawie niezrobiono, - 
bo brakowało téy iedności władzy, iaka 
zwłaszcza w . przedstęwzięciach woien- 
nych, iest nieodzowną. Zachodzące nie- 
porozumienia między rozmaitemi Komi- 
tetami obrony, miały wpływ na sposób 
myślenia ludu, i wzniecały słuszną nie 
ufność; zaczęto sarkać, iż władze prawo- 
dawcze szafuią niewłaściwie groszem pi- 
blicznym, i ani'z cząsu, ani z położenia 
mieyscowości korzystać nieumieią. Han- 


"del się zatamował, wstrzymano wypłaty 


wexłów, kapitaliści ukryli swoie zapasy, 
i ledwie na wielkie procenta tylko, to iest, 
po 3 lub 4 odsta na miesiąc, -pożyczali. 
Słowem zniknął. krydyt publiczny; poło= 
ženie nasze stawało się co chwila draźli» ` 
wszćm, tak, że tylko; eudem lub jeniu« 


szem dzielnego. naczelnika mogło bydź 
naprawiońćm. _ Ztąd to pochodzi, Że za- 
raz za pierwszym przybyciem Jacksona,po- 
łożono w nim to zaufanie, które w na- 
'stępstwie tak chłubnie usprawiedłiwił. 

Że zwykłą sobie czynnością zaiął się Je- 


dzie osobiście wszystkiego doglądał i roz- 


porządzał; władze mieyscowe były mu; 


we wszystkiem pomocne. 
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Dnia 13 Grudnia odebrano wiadomość, 


Ze- flota nieprzyiacielska pod -Ship-Island 


stojąca i licząca do 30 żagli, między któ- 

remi było 6 liniiow: okrętów, wzmocnioną * 
T LOS Przed | 
** Pensakolą stanęło także 60 Angielskich - 
okrętów, a na więcóy ieszcze Oczektwa- | 
no. — Ze więc zamierzanó uderzyć na | 
Nowy-Orlean, niebyło iuż wątpliwo- | 


¿ostala statkami przewozowemi. 


$ 'ścl. — 


Komandor Patterson, dowódca stano- . 
wiska morskiego pod Nowym-Orle- | 
anem, wysłał kilka statków dla rozpo- ; 
znania nieprzyjaciela, a dowodzący mie- | 
mi Porucznik Janes doniósł, iż mieprzy- : 
daciel do tego stopnia ma wzmocnioną : 
flotę, Że dłużey na mieyscu pozostać mu í 


„niewypada. — W zatoce St. Louis, od- 


«wózowych statków  nieprzyiacielskich, 


między stałym lądem i wyspą Aux-Mal- 


dnich brzegach zebranych. Doścignął go 
'mieprzyiacieł, i w kilka statków uderzył 
- -na Riego. 


sle gdy przemagaiącćy sile ustąpić nare- 
/szczie musiał, zapalił więc swóy okręt i 


magazyny, żeby się w ręce nieprzyjaciół 
miedostały.  Nazaiurz, to iest: d. 14 ude- | 
rzył nieprzyiaciel na pozostałe statki ka- | 
nonierskie, ale po dzielnym naszych od- 
porze «cofnął się, straciwszy w zabitych | 


trzydziestu pięciu ludzi, a między niemi 


, i dowodeę flotylli; my 6 tylko mieliśmy | 
rannych lub zabitych. — Zatopiliśmy mu 


także kilka okrętów: - 


> Gdy z tak szczupłemi siłami, zdołali 
śmy przecież pomyślnie mierzyć się z 
nieprzyiacielem, nieulega wątpliwości, iż 


„w 25 kanonierskich przyzwoicie uzbroio- 
| nych statków, bylibyśmy. go odparli zu= 
| pełnie, i wylądowania pod .Nowym-Or- 
nerał Jackson obroną Orleanu, sam wWszę- 


leanem niedopuścili. Można go było zna- 
'glić do «cofnięcia się pod Mobile, aby- w 


Florydzie wylądował. 


Niebawnie zabrał lub zniszczył nie- 
przyiaciel nasze statki kanonierskie, przez 
co byt; Panem ©obrania :sobie punktu do 
wylądowania gdzie mu się podobało. Ta 
okoliczność wskazywała nam potrzebę 
nadzwyczaynćy czuyności 1 gotowości do 
óbrony. Jenerał Jackson wysłał jeden 
batalion kolorowych «pod «dowództwem 
Maiora Lacoste, -z rozkażem ażeby zaiął 
stanowisko i okopał się w mieyscu, gdzie 
się schodzi rzeka Chef-Menteur z rzeką 
Sauvage. "Tymczasem żwerbowano 'dru- 
gi batalion z wolnych mmurzynów, po 
większey części zbiegów z S. Domingo, 
których urządził Kapitan ‘Savary, wale- 
czny ï czynny ‘Oficer, znany 2 zaszczy 
tnego 'w woynie na St. Domingo-odzna- 


- | czenia, aż ten batalion 'oddano 'pod ko- 
krył Porucznik Janes wielką liczbę prze- 


mende Maiora Daquin. — Kommandor 


; Patterson z swoićy ‘strony, zaiął się spie» 
zmierzających do przesmyku Christiana, | 
które dla przeciwnego wiatru, na kanale : 


sznem osadzeniem dwóch okrętów wo- 
iennych zwanych Luizyana i Carolina. 


į któremi nieco późnićy tak dzielnie :do- 
heureux, na kotwicy stanąć musiały. — ; 
_ Porucznik Janes, usunął się do zatoki St. | 
Louis dla strzeżenia zapasów na 'wscho- . 


kuczano nieprzyiacielowi. ‘Zebrano mi= ` 
licyie, <ówiczono ie codziennie wraz z 
innem woyskiem, a Jenerał Jackson _ dla 


| utrzymania dobrego ducha wydał 'ode- 
|zwę pełną anergii i dobrćy myśli, którą 
Bronił się długo Por. Janes, | 
wsparty «działami: nadbrzeźnćy bateryi; 
zatopił kilka nieprzyiacielskich okrętów, . 


wszystkim oddziałom wóyska 'przeczytas 
no. — Wyszły rozkazy, ażeby za po- 


„kazaniem sią nieprzyiaciela, uprowadzo= 
| no w głąb kraiu wszelką żywność i by= 


dło; -żeby zaś przeszkodzić wszelkim zdra= 
dzieckim związkom z nieprzyiacielem, 0- 
głosił Jenerał zawiadomienie: iż wszyscy 
którzy takowy rozkaz przestąpią, pod 
sąd woienny oddanemi zostaną. Wszy» 
stko szło z przyzwoitym porządkiem „ 
wszystko było; na swoićm mieyscu. Straż 
bezpieczeństwa publicznego wmieście, po- 
wierzono weteranom i stróżom nochyme 


2 ola , | Kapry i wiele osób uwięzionych aa kon= 


* 8 r 
pa p 
/ 


w 


7 


c) 


2 
% 


- się. 


 scy Z nieprzyiacielem:. walczyć chcieli. — 


Maia.. 


*rabandę, ofiarowało gotowość swa Ra aby. wszystkie "RÓ rzeki (Bayons) i ka- 
-pienia oyczyzny;. ci.pierwsi oświadczyli nały „do. niego wpływaiące, zawalano- 
się „wyraźnie, iż ieżeli. Z dedney. “strony; dla, przerwania . żeglugi i komunikacyi z 
przez kontrabandy, iąkich się dopuścili, jeziorem. —, Na. nieszczęście, miedopeł-. 
przynieśli uszkodzenie dochodom kraio» | niono. rozkazu: tego przy uyiściu rzeczki 
wym, to teraz z nayszczerszą „chęcią we- | Bienyenne;. strumień. ten. służący: do od=. 
zma się- do. broni przeciw. nieprzyiacie= cieku wody z niziny naywiçcéy, 80 mil. 
Ïowi; ażeby tym sposobem przynaymniey kwadr: zaymuiącéy, „płynie. przez okoli- 


wynadgrodzić złe ziządzone, i wywdzię- 
czyć się oyczyznie swoićy. .Przyiętoich. -ezne błotniste łąki, zbiera z mich wodę;. 


oświadezenie, i w. tym, celu, każdy z nich -dzieli na, dwie równe części powyższą 
„ dla przyszłćy. pewności, za wyrokiem, są- |-nizinę, 1 blisko na-12 mik (23 mil pot) 


-— dowyń. uwólniony został.. ;Dotrzymali. | ed *wyiścia; swego .spławnym. się stan. 
-słówa: w ciągi całćy „Woyny, dali szcze- |. Ę : R O : 
gólnieysze korea, odwagi- i poswieremia | ss E A A a eska a: 
{ezka Mazańt (Bayou-Mazant) płynąca. w 
stronę południowo-zachodnią, dotyka kil 
-ku kanałów.-idących. z planiacyi w tam- 
teyszćy okolicy. położonych. — W. tem 
 nieyscu wylądował nieprzytaciel. -i- głó» 
„wny. założył obóz. =» Niedaleko ztam. 
tąd. iest wioseczka nad: brzegiem. Bienve- 
nie, ;przeż*rybaków samych. Hiszpanów È 
 Pórtugałczyków zamieszkała. Pych to 
; ludzi użyli. Anglicy. na. śpiegów,, którzy. 
ya wigeéy użytecznemi im- byli, że jdo-. 
kładnie.okelicznie wady i wszystkie nahr 
biwak GSR sA 


(Dalszy: ciąg. nastąpi); 


Powszechny 'zapał paiak wszystkich. 
/ mieszkańców; młodzi. i starzy, kobiety i 
dzieci, wszyscy , byli: w pogotowiu;. WSZY 


A lubo. wiedziano, że: wkrótce przedsię- j 
weźmie: wylądowanie ,, 1-104 gloszono, że 
ma „na,swćy flocie. T0. do; Li atysięcy <li> | 
niiowego.woyska,-'a. my: zaledwie, tysiąc: 
regularnego. żołnierza i tylko 4 do 5000 
milieyi. mieliśmy; ufność, w dobrey sprawie 
była. tak dzielną, że nikt: aiewyniósł się 
z miasta, nikt niemyślał 0 przechowaniu | 
_ kosztownieyszych: sprzętów i rzeczy;. skła |. 
“dy towarów i sklepy, ani ma- chwilę zam 
- knięte"niebyły.. Wesołość. nawet pano- 
` wała;_śpiewano.patryiotyczne pieśni, ćwi- | 
“ozono się w obrotach. woiennych. -Płeć |. - 
piękna zachęcała, rodaków do: wytrwało- | 
ści i odwagi; ilekrać przechodziły od- F- 
działy, woyskowe. przez. ułice. Nowego b- 
“Orleanu, wszystkie - balkony, i okna za- | 


ełnione, były - kobietami, 'witaiącemi.. u; b p 
e o Rae zbroynych. s. nago. |. ków, iest iakaś tęskność, -ale bez. smuiku; > 
łów. i brąci.. RET sA niespokoyność: ‘Dez: zgryzoty, „radość beż: 


Miasto Nowy-Orleawrpódobnóh ħyto da | uniesienia, myśłbezroztargnienja, agniew 
abozüş 32e Z ważę «weyścia- w szereż | bez.tezpaczy. „Kachańkowiewpośród nay-. 
gi milieybwiełu--o3ywateli oderwanych: | łieznieyszego: grona, mie: widzą; nikogo- 
CR od+ domowych: RoN swoich, więcóy, iak, tglkosiebie:. zreszta wszystko; 
ieszaigeg wszelkie” Dray: ai aoa qi ash -iest nieprzytoęmnęńm. „dla. nich; łatwo zgas. 

daig swoie myśli, powięrzaią. ie.sobie, ich. 
iłómaczenie się ióst=wiernóm, domniemae. 
-ħila döweipnes: nayranieysze: dtohnostki, 
stalą” się u: nich. przedimiotem długićy. ror 


7 manae 
v ją = 


; No BE A 
6, Prawdziwa: Miłość... 
"zh postępowaniu prawdziwych Koalianie- 


Gdy, niepczyiściel: po: zabr gnid pam: stasi 
tków. kanonierskich. stał się.. panem. je- 
"axi0ra Borgne,, wydano więc ; rozkaz, 


$ 


-LOWY 


= ysta iwicznle. >. ; 
"W miłości wszystko jest tak iak w cza 


j 


iest między instrumentem TNE a u- 


4włarza się cicho 


iego e: kreśli -się 


się wiosennym; wszystko lam kwitnie, 


nawel i ciernie. Jednak pomimo tyla: 
powabów, można zawsze powiedzieć ko- | 
chankom: Bądźtie naypierwyszymcelem ie- | 
dno dla drugiega, Po sien miey- |- 
"za=_|. 
wsze bądźcie-w- nadziei, że. wkrótce zno WE 


Gie sobie zawsze coš do powiedzenia, ` 


się w 


ena) 


NR 
Myśti” 


Jm więcey oyciee kocha syna swoiego, | 
tem lepszą daiemu edukacyią; im mocniéy ia 
mialka kocha córkę, tem ią pięknicy stroi. | 

Syn więcćy Żałuie oyca, ale więcey pła= i 


cze po matce. ` 
Czas rozdziera zasłonę: prawdy, i sam 


się w nióy ukrywa; kobiely czynią po- | 


dobnie: odkrywaią taiemnice innych, dla 
ukrycia swych własnych... 


Język kobiet iest ich orężem, któremu EE 


nigdy niedozwałalą zerdzewieć. 


Zdarza się to czasem. iz nienawidziemy 


pewnych osób dla. tego tylko, iż nieprzy. 

szło im na myśl aby nas kochały, 
Niemasz nie łatwieyszego iak. ucho- 

dzić zą człowieka dowcipnego: potrzeba 


tylko posiadać sztukę uważania za do- | 


wcipnych ` irozumnych tych wszystkich, 
Z któremi obchiemy. 


~ Między rozmową głupca -< a Tee 
rozumnego taki zachodzi stosunek, faki 


chem WPNE, s 


mie uhspioego „przedmiotu, 

f 
iest stróżem serca, wszędzie fe wymiawiaż | 
ią; to imi ie ich wzęuśza, podoba się im, po- 


inwe ; S RKA Hari 


Żyjemy w przeszłości. EP przyszłości; z 


obecność jest dla wielu ludzi mar TWĄ 


Więcey „powinien: mieć cnot człowiek 
wdzięczny, niż ten który przez. czynione: 
dobrodzieystw. a, ma prawo do wdzięczno. 
Sch, F. 

4 Prżyznajemy, s się 'częstokroć- do zdro 
Zaoa lecz rzadko do śmiēszności. , 


Są okoliczności: wymagające większe: — 


go męztwa do zniesienia „obelgi ,- "niżeli. 


dą zemszczenia się za yach 


E 
Powieść, 
No wY ROK) 
Ą ca f AE = = ć 2 
Wiek młody 

Jak strumień. wody 

Kiedy wytryska ze skały; 
-Niezna w zapędzie izeko : 

-Unosi wapi zawały. 


— Szumiąc poe maiowćy, 
sę malac w kwiaty stroyne; 
- Grozi iakićy strugi nowey 

| Zamęcić nuny spokoyne. 


bo: gdy szumi; burzy, niesie 
Tu przez pola, tam przez krzakię 
dT tuż w niebotycznym lesie 
Rwie gałązki i leżaki: o. 
A iakby wezbrana rzeka, 
-Co moment daléy. ucieka; 
Gdy. tak wiele. zapowiada, 


Razem w wielką rzekę wpada.» 
ZOT M 
-(*) Lubo iuż miesiąc upłynął od. nowe- 
go roku, zawsze iednak* jesteśmy 
w początkach nowego roku. Wiersź 
więc ninieyszy, pisańy na nowy 
rok, maiąc sobie wtych dniach 


nadesłany, udżiela Redakcya zn R 


—4telnikoma swoim 


4 


NY 


Kryształ! wody 

Zmienia 

Y) „Płynie w prawdzie, lecz powolniey; 
Tiuż nietak iako wprzody 

„Swawolnemi: szedł zakręty; 
Ale. w nurcie: swym: mozolnićy,' 
Czasem: stanie: mrozeńa ścięty; 
( “Czasem ledwie Że odtaie' 

-O Błynąc daléy w zimne kraie.. 


Brzegi smutne nie: kwieciste,. 

Wody miękie i mnićy czyste; 

Żadna. piękność ich. nie żąda, 

? AR Ani się pokrzepić: pragnie; 

„- Bo któż: w mętach: się przegląda? 
Albo. a> szuka; w bagnie? 


- i Biedny więc: w dalszćy padióży 
K ; „Idąc wielkiéy; rzeki prądem: 
W: pośród: wiatru, deszczu, burzy, 
Scieśniony: pustyni: lądem; 
W wczesney. nawet Życia. pórze: 
u Wpada w.niepamięci morze; —- 
T iuż. w dalszem: wód- płynieniu: 
Ani. mowy o: strumieniu... 


j R: 2 PN 
*- Æ< : 


Mieiedna: piękność z niechcenia; 
/Czaruiącem ieszcze okiem: 
Ki Bizeczyta: powieść! strumienia... 
O | 
WIK, 

ON W LERE SZ, 

Paw niego Sę dzie go; n apisan 14 
w Album: pigkney i rozsa dine y 
kobi ety.. 


Pow domnie zta; Nsiążk ką? Wśzak: wiesz: 


z < Zem surowy. ; í 
"Nie: SETY mnie: wdziękami, ni.słodyczą 
MOWY: , 


| SE 


- Niech: więc: dzisiay: znowym rokiem: 


4 
N % m N SZ 


: Jam AE atys winna; =- boś wszyst= 
JĄ, //Kiexzabrała w  - 
| Słane ziemiankom wdzięki, duszy, BR 


ciała... 

Przegrasz przed moim Sądem = rozdzielę 
twe dary, 

Na głupie, na złośnice, na brzydkie 
maszkary. 


"Pak. zrządzę. równowagę: —a R: moićm 


l 


dziele: 
Tamte dość hędą miały, aty iescze "do 


BE 
ANEGDOT A» 


U siołu: iednego Z Xiążąt Saskich w 


-gronie licznych: gości: i kilku: poetów „. 
„siedział pewnego razu. Taubman; sławny: 
„| lekkością dowcipu.. — Xiąże rzuciwszy: 
‘Kilkadziesiąt czerwonych. złotych w pu-- ` 
kon napełniony winem, , rzekł: iż temu: 


‘one: należeć będą, Kto: wino: wypiie i za-- 


| raz. przytem stosowny wiersz powie. = 
: Nadaremnie- poeci: pobudzeni. widokiemi 


korzyści: i chęcią popisania: się, łamali só-- 
bie: głowy.. Głucha: cisza: powstała. u sto=- 
łu,. którą Taubmann: uiąwszy puhar w rę-- 


kę, przerwał raptownie temi słowy: 
Że dway Bogi się zgodzą, daremna: otu=- 
jo cha:, : 


‘Pluto więc; do: kieszeni, a: Bachus: do brźu 
e C% | 3 


© Zwey Götter kanen ia- sich: nie undi 
nie vertragen}. 

(Fon Plutus: in den Sack,, und: Bachus ini 
„ den. Mageni: ; 


G Rozm Ewi D) 


